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RAPPORT RADY STANU 


> 
Z DZIAŁAŃ RZADU OD CZASU OSTATNIEGO 
SEYMU, KRÓLESTWA POŁSHIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 
Wychowanie publiczne. Szkoły 


J | wyższe. 

V dalszem rozwiianiu utworzonego 
aledaw no wspaniałą dla nauk VWVaszćy 
“esarsko - Króle wskiey Mości opieką Uni- 
p ersytetu Królewskiego w VWarszawie, 
Iakuiące ieszeze Katedry usposobionemi 
auczycielami obsadzone zostały. 

Coraz udoskonalaiąc tymczasowy Sta- 
| Ut Uniwersytetu , uzupełniono tytuf ty- 

 Tłący się stopniowania Professorów iod- 
bywania examinów akademickich z po- 
trzebną ścisłością. 

VY tóy samóy drodze udoskonaleń 
brzepisano dłaższy czas dla kursu w Wy- 
pale Teologicznym, Administracyyno- 

Tawnym i Lekarskim, z przydaniem do 
Piérwszego dwóch nowych Professorów. 

Zamierzone dawnićy zaprowadzenie 
tabożeństwa dla uczniów Uniwersytetu 
zę rzyłegłym kościele urządzone, Ha- 
Wodzieia akademicki ustanowiony, i obo- 
wazek ten z obowiązkiem Nauczyciela 
ligii w Uniwersytecie połączony. 

Nim fundusz na Seminaryium nau- 

| Jcielskie późniey od VVaszey Cesarsko- 
Tolewskićy Mości przeznaczony został, 
y potrzeby doskonalenia kandydatów do 
mau nauczycielskiego , wezwani zostali 
RZ Professorowie pod kierunkiem 
pastora Uniwersytetu, do dawania im 
| ih sposobiących do obranego zawodu. 
czbą ich zmieniaiąc się corok, dotąd 


IPA 
niist IOR 


wynosiła rocznie do 18. Doskonalących 
się zaś za granićą, iuż lub za powrotem 
użytych w ciągu czterech lat zeszłych, 
było sọ. 


Zbiory Naukowe. 


Zbiory Naukowe przy Uniwersytecie, 
ile zebrane dozwoliły fundusze, ciągle 
dopełniane i porządkowane, iuż wszyst- 
kie prawie odpowiedzieć mogą potrze- 
bie iużytkowi publicznemu, a w szcze- 
gólności : 

Bibliioteka pomnożoną została licz- 
bą voluminów 11,573 iliczy w ogóle to- 
mów 111,622. 

Gabinet rycin, pomnożony liczbą 
sztuk 8000, liczy teraz w ogóle sztuk 
88,112, 

Ogród botaniczny skorym i godnym 
zastanowienia postępem wzrosły, równać 
się iuż może znacznieyszym w Europie 
tego rodzaiu zakładom, zbogacenie to 
po większćy części winien zbiorowi rzad- 
kich roślin odebranemu z Petersburga, ia- 
ko dar wspaniały Nayiaśnieyszey Cesa- 
rzowóy, Matki VVaszéy Cesarsko - Kró- 
lewskiey Mości, niemnićy szczodrobli- 
wości VVaszéy Cesarsko - Królewskiey 
Mości, zktórey oprócz funduszu etatem 
przeznaczonego , raczyfeś Nayiaśnieyszy 
Panie, dla przyśpieszenia wzrostu tego 
zakfadu, osobnym wesprzeć go zasit- 
kiem. Ogród ten hoduie 10,000 rodza- 
iów roślin. 

Obserwatoryium Astronomiczne w ro- 
ku 1819 rozpoczęte eo do zewnętrznćy 
budowy, w roku 1825 ukończone, za- 
mówione do niego narzędzia w Mona- 
chium podług nayświeższych wynalaz- 
ków sporządzone, iuż przybyły. 


W końcu r.1823. Gabinety pomno- 
żone i uporządkowane licza: 

Gabinet wzorów gipsowych, posą- 
gów i modelów 682. 

Mineralogiczny pomanożony nowo na- 
bytym w Saxonii znakomitym zbiorem, 
aztuk 10,614. 

Zoologiczny, 22,000. 

Fizyczny, apparatów i machin 400. 

Laboratorium Chemiczne , narzędzi 
i sprzętów 1,400. 

Gabinet osobliwości starożytnych, 
zbierany w celu zachowania od niepamię- 
ci izatracenia rozrzuconych po kraiu sta- 
rożytności i płodów rzadszych , za we- 
zwaniem przez Kommissyią Rządową 
VV yznań i Oświecenia publicznego, Du- 
chowieństwa i Obywateli do przesytania 
takowych darów , powoli wzrastać za- 
czyna. 
Uznatła Kommissyia Rządowa VWy- 
znań i Oświecenia potrzebę tak dla ksiąg 
elementarnych, iako tóż zachęceń nau- 
kowych , posiadania własney drukarni 
ilitografii, co, za otrzymanym od VVa- 
széy Cesarsko - Królewskićy Mości fun- 
duszem na początkowy zakład, do skut- 
ku w części przywiodła. 

Gabinety Lekarskie systematycznie 
uporządkowane, znacznie się także po- 
większyły. 

Instytut Kliniki iSzkoły połeżniczey 
za powiększeniem funduszu kształci cią: 
gle Lékarzy i osoby płci żeńskićy do 
właściwey dla łudzkości posługi. 

Pomimo szczupłości funduszów, nie- 
które budowle naukowe wzniesione zo- 
stały, iako to: 

a) Do Pawilonu na skfad sztuk pieknych 
igabinety, amianowicie na Zoologicz- 
ny, przeznaczonego , przybył Pawilon 
na Audytoryia akademickie, na Sale 
examinacyyne i na Muzeum fizyczne. 
b) Dom szkoty WWoiewódzkiey w Ka- 
liszu. 

e) Dom szkoły WVydziałowóy Xięży 
Piiarów w Wieluniu. 

Do rozwinięcia talentów narodo- 
wych i uzupełnienia Wydziału sztuk 
pięknych niedostawało publicznćy szkoły 
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muzyki, zaprowadzono więc i umiesz‘ 
czono w osobnym gmachu Konserwato* 
ryum muzyczne, 

Szkoły, Agronomiczna i Górniczą 
przeszły z początkiem roku 1822. pod za- 
rządzenie Kommissyi Rządowóćy Spraw 
wewnętrznych. 

Wystawa dowodząca wzrostu sztub | 
pięknych dwa razy się iuż odbyła., Rož- 
dano nagrody okazuiącym się talento® 
pomiędzy rodakami. 


Dozór nad obyczaiami. 


Qycowska troskłiwość VVaszéy Ce- 
sarsko - Królewskićy Mości o wychowa” 
nie wzrastaiącego pokolenia w zasadać 
zgodnych z dobrem istotnem spofeczel* 
stwa, uznafa potrzebę utworzenia w pó” 
moc  mieyscowym _zwierzchnościo 
szkolnym, osobnćy władzy, obowiąza* 
néy baczyć bezpośrednio nad ścistóm 
wykonaniem przepisów tyczących się p% 
rządku ikarności w szkołach, tudzież re” 
gularności dawanych nauk i obyczajów 
szkolney młodzieży. — KRuratoryia stop” 
niowo rozwiiana, naprzód dla Uniwer | 
sytetu, daléy dla szkół wyższych w Sto* 
licy, za oswoięniem się osób użytych | 
z przepisami i duchem tey nowóy hiera! 
chii, da poznać pomyślne skutki, iakich 
spodziewać się po niéy mogą rozsądi 
rodzice i Rząd kraiowy. 


Towarzystwo elementarne. 


Towarzystwo do ksiąg elementaf" 
nych opatrzone w r. 1823. potrzebny 
funduszem, na nowo w składzie swoi 
i przepisach urządzone, zay muie się przeg, 
rzeniem dawnych i utworzeniem nowych 
dzieł elementarnych , tudzież rozpozná 
niem zdatności podaiących się na miey“ 
sca nauczycielskie Kandydatów. 

Ośmioletnie doświadczenie wskaza 
fo potrzebę przeyrzenia i uzupełnieni? 
wewnętrznych urządzeń szkół wyższyć”! 
co w roku 1820. uskuteczniofńe i do wj” 
konania podane. 

Liczba szkół VVoiewódzkich w To, 
ku 1822. szkołą Szczebrzęszyńską dota? 
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Wydziałową, na mocy układu z wie- 


czystym ićy Kuratorem Ordynatem Za- 
Moyskim , pomnożoną została. 

., Tych więc iest teraz 12, w nich ucz- 
Riów 4380, Nauczycieli 190. 

Uznawszy potrzebę zaprowadzenia 

W niektórych kraiu stronach szkóż VWy- 
ziafowych, oznaczone na to mieysca 
w Rawie, Staréy Częstochowie, Mia- 
Wie i Maryampolu. VVszakże potrzeba 
Przygotowania stósownych do tego gma- 
chów , liczby usposobionych nauczycieli 

ostatecznych funduszów , uskutecznie- 
tie tego zamiaru dotąd wstrzymała. 

Jedna atoli szkoła Wydziałowa 
w VVłociawku, po wyporządzeniu gma- 
chu Biskupiego, nowo wzniesiona. 

Szkoły Podwydziafowe w Pinczo- 
wie, Siedlcach , VWęgrowie, Hrubieszo- 
wie i Żurominie, do stopnia WWydziało- 
wych podniesione. Szkoła zaś Chełm- 
ska dla zruynowanych gmachów i niedo- 
statku osób w Zgromadzeniu Piiarskićm, 

o czasu zawieszoną być musiała. 

VY 17 szkołach VV ydziałowych było 
Uczniów 2160, Nauczycieli 151. 

Co do szkół Podwydziałowych, ztych 
utrzymywane dawniey przez Zgroma- 

zenia Zakonne, po suppressyiach na ele- 
Mmentarne zamienione być musiały, iako 
to: w Miechowie, Sieciechowie i Ko- 
 pPrzywynicy. Kielecka do tamteyszćy szko- 
M WVVoiewódzkićy wcieloną , a Opatow- 
ska, dla małéy liczby uczniów z etatu 
Wypuszczona, Elementarną się stała. 
Jest więc szkół Podwydziałowych 
, Wnoich uczniów 177, Nauczycieli 13. 

Instytuta Nauczycieli elementarnych 
| organistów w Łowiczu i Puławach, 
unduszem iliczbą sposobiących się ucz- 
niów pomnożone. 

Instytut Głuchoniemych , lubo nie 
Mógł mieć dotąd stałego domu, iestied- 
nak umieszczony w mieszkaniu, iakie 
Możność naiąć dozwoliła. Otrzymał ón 
W r. 1820. z względnćy szczodrobliwości 

aszóy Cesarsko - Hrólewskićy Mości 
üowy fundusz na 12 ubogićy młodzieży. 
nayduiący się w nim uczniowie oboićy 
płci w liczbie 57, doskonalą się oraz w za- 


prowadzonych do Instytutu różnego ro- 
dzaiu rzemiosłach. 

Usilnych dokładano starań o pomna- 
żanie w wyższych szkołach zbiorów na- 
ukowych, dla postępu nauk doktadanych. 
VVzrastaią One, iako zakłady nietylko 
szkołom, ale całym WWoiewództwom 
użyteczne. 

Kommissyia Rządowa Oświecenia czu- 
wa nad istotnem użyciem właściwych 
funduszów powstaiących ze szczupiey 
składki msaiętnieyszych uczniów, aby 
z oszczędzeń , wielu ieszcze brakuiącemi 
zbiorami i narzędziami, te szkoły z cza- 
sem opatrzyć mogła. 

Bibliioteki szkolne; tak nabywanemi 
iakotóż przeznaczonemi z nayłaskawszego 
daru VVaszćy Cesarsko - Królewskićy Mo- 
ści dziełami, są wzbogacane; gabinety 
zaś mineralogiczne Szkół VVWoiewódz- 
kich pomnożyły się dubletami Gabinetu 
Uniwersyteckiego. 


Pensyie i szkoły żeńskie. 


Na nowo przeyrzane dawnieysze urzą- 
dzenia; bliższy dozór z wezwaniem osób 
pźci żeńskićy do czuwania nad temi In- 
stytutami, zapewnia polepszone ich utrzy- 
my wanie. 

Liczba pensyi iszkół żeńskich była 
67, w nich uczennic 1126. 


Szkoły parafialne. 


Co do szkół początkowych w kraiu, 
te, mimo dokładnych starań, w miastach 
tylko w dawney liczbie utrzymywane, 
podać można. 

Co się zaś tyczć szkół Parafialnych 
po wsiach, te sposobem składki wło- 
ścian, pac utrzymywane, dla od- 
mówionych dobrowolnych takowych 
składek, bardzo znacznie zostały zmniey- 
szone. 

Liczba bowiem szkół Elementarnych 
wynosiła w końcu roku 182%. tylko 711, 
w nich uczniów płci oboiśy 18,620, aza- 
tém mnićy od liczby doniesioney w ru- 
ku Es o 18,670. 
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Instrukcyia młodzieży rzemieślni- 
czćy, wspieraiąca same rzemiosła i prze- 
mayst szczegółnićy przy chęci podniesie- 
nia ich tak potrzebnego w kraiu, zaymu- 
ie ciągłe starania Moramissyi Oświece- 
nia, a z przekonania że moralność ludu 
edwracaiąc szkodliwe wady i nałogi, 
czynnie wspiera rządność i pracowitość, 
do nauk szkoły rzemieślniczćy przydano 
naukę religii i spólne nabożeństwo nie- 
dzielne dła uczniów tóy szkoły. 

Zmieniaiąca się liczba uczniów roz- 
maitą była w różnych czasach, i z trud- 
nością oznaczona być może. 

Mimo usiłowań ciągłych i mimo stó- 
sowania się nawet wtćy mierze, w Wy- 
danych urządzeniach do życzeń oświe- 
ceńszych Izraelitów , przecież znayduie 
„HKommissyia Oświecenia równeż prze- 
szkody, nietylko wpomnożeniu, ale na- 
wet w utrzymaniu małćy liczby szkó 
zaprowadzonych w kraiu dla młodzieży 
wyznania Moyżeszowego. 

Fundusze dotąd trudne do wybrania, 
lub tymczasowe i zmieniaiące się, nie 
zaręczały trwałości przy stałóy ludu ka 
tey Instytucyi niechęci. Liczba więc 
szkół nietylko powiększoną być nie mo- 

ła, ale nawet 6 iednę zmnieyszona, 
Trzy zatóm tylko szkoły żydowskie 
w Stolicy istnieią. 

(Ciąg dalszy nast) 


WIOSNA. 
(przez J. P. Tetmaiera. ) 


Coito za dzielna wszystkowładna siła, 
W skrzepłćy naturze życie roznieciła : 

Jakażto postać przedmiotów wspanfała, 
Wszystko płomieniem odrodzenia pała! 


Toczy się słońce po czystym błękicie, 
Jasne promienie roerzuca sowicie, 

Snnią się w górę kręgi przeyrzystemi, 
Modre wyziewy z rozwolnioney ziemi, 


Zginęły śniegi, rozprysły się lody, 
Szumią wezbrane brudnym spływem wody, 
Wzgórki i łączki w rozległćy przestrzeni 
Odrodna barwa nadobnie ziełeni. 


Już liść puszezaią gęstorosłe krzewy, 
Pieszczą rośliny miluchne powiewy, 
Źźrzodeł tryskaią śrebrzysie potoki, 
Skowrónck.nucąc wznosi się w obłoki. 


Tak wszystko rarem w pięknym stawa kwiecie, 
Zdróy się rozłćwa roskoszy po świecie, 
Qdludne mieysca daia widok miły, 

Gdzie pierwćy mrozy życie wytępiły! 


Takie iest prawo w siłach przyrodzenia, 
Ze wszystko rządnie postać swoię zmienia, 
Wszystko się spełnia w niczbędnym obiegu; 
Wiósna powraca po rozpływie śniegu. 


Wszystko powstaie, zakwita i żyie, 
Więdnie, upada i w ziemię się Kryic, © 

A te popioły są życia zarodem — 
Wszelka obecność przeszłości jest płodem. 


Miaiżeby ginąć w tym świętym porządku 
Jedynio człowiek z końcem swych dni wątku, 
I w przemian wszelkich odwrorncy kolci, 

Ön nie mieć z grobu powstania nadziei?,.. 


PRZECHADZKI 
PO OKOLICACH LWOWA. 


SKAŁY W LESIENICKIM LESIE. 


Fortunatus et ille, Deos qui novit agrestes. 
Pirgili. 


e e puściliśmy się do Lesie- 
nickiego lasu, stawnego z podań ustnych 
i okolic prawdziwie szwaycarskich. VVy- 
szedłszy za rogatkę, nic nie widać, tyl- 
ko niebo i górę; zawistna góra, którey 
środkiem ciągnie się gościniec, zakrywa 
nam naypięknieysze widoki. Jak gdyby 
dla urozmaicenia iednostayności okolicy 
siedział staruszek na drodze i prosił prze- 
chodzących o iafmaużnę, którćy nie można 
mu było odmówić, miał albowiem coś 
tak nader ślachetnego i uymuiącego 
w twarzy, że raczćy podobien był do 
żyiących w wyobraźni naszey mędrców 
greckich, niźli do żebraka Tyczakowskiey 
rogatki. Istotnie dwa razy w życiu pięk= 


"nym iest człowiek, raz w młodości, kie- 


dy wszystko zakwita w nim i iaśnieie 
w całym przepychu wiosny, drugi raz, 
kiedy brzemię lat ubiela go szronem sta- 
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Tosści, podobnyiest wtedy do gasnącego 
słońca, które przed zachodem raz ostat- 
Bi całego blasku wydobywa. 

En Zchodząc z góry uyrzeliśmy w nie- 
«adzie porozrzucane chaty, a w daleko- 
Widni znowu góry, okryte lasami 
ł uwdzięczone świóżością wiosnianey far- 
by. Przy drodze stała traktyiernia; itu 
Pomyślałem sobie, chęć zysku stawia 
Sidfa na kieszeń naszę. Jak zaświadczał 
Napis niezgrabną ręką wyryty, dostać 
tam można było wszystkiego a nawet 
miodu, aże to za rogatka, przeto za tań- 
Sze pieniądze. *) Przedzieramy się ku 
dofowi środkiem gór wesołych, po bo- 
kach widać było gaiki, zkąd wychodzą: 
ce śpićwy pastuszek słyszeliśmy. Pasące 
Się krowy miasto szwaycarskich'dzwon- 
ków nieda drewniane kafatatki na kar- 
kach, tych odgłos przy ciszy leśnéy mi- 

e i nowe dla nas sprawiać wrażenie, 

dala uyrzeliśmy maty domek wieyski, 
same lasy i góry , o podal stawek i koło 
niego romantycznie porozrzucane chaty. 

urza zaczęła powstawać, kręciły się 
Po gościńcu tumany piasku, a wiatrświ- 
stał po konarach grabów i buków. 

,. Zdybaliśmy kilka poiazdów, a w nich 
piękności iadące na kontrakty. VWVidząc 
te pędem toczące się ku Stolicy, zforze= 
czyliśmy sami sobie, żeśmy wyszli tak 
daleko za miasto, albowićm niebo za- 
śrażafo okropną burzą iiuż ciężkie kro- 
ple dészczu spadały. Ale iak na szczę- 

cie nasze teń gnićw natury był tylko 
Przemiiaiący, dćszcz padać przestał, uci- 
Szyjy się wiatry, i znowu zrobiło się 
Cicho iak w puszczy, a ciszę tę przery- 
Wał jedynie krzyk ptaka unoszącego się 
Rad lasem i niknącego w drzew ogromie. 

Miiamy drogę do WVinnik prowadzą- 
Cą i w bok udaiemy się lasem; zmordo- 
wani pniemy się po skalistych zaroślach, 
Po chropowatych wzgórzach, wychodzi- 
My nareszcie na płaszczyznę obsadzoną 
anna 


*) Mówiąc o napisach, przypomniałem sobie zabaw 
ny napis, który czytałem przy iednćy s ulic tu- 
teyszych: „,Zakazuie się pod karą cielesną, ten 
płac nie ośmiecać** a zatćm ośmiecać potrzeba, 
ażeby uniknąć kary?!! 


rzędami drzew, po których korze wielu 
na pamiątkę bytności swoiey wtym le- 
sie cyfry powyrzynało, Uwieczniaiący 
się tym sposobem po drzewach, nie czy- 
tali zapewne Poematu naszego Delilla *), 
w którym z całą powagą poezyi powsta- 
ie na psuiących tą rozrywką drzewa, 

Nagle uyrzeliśmy niespodziewany wi- 
dok, śród lasu dół skalisty , którego bo- 
ki nasrożone bryłami skat groziły zagła- 
dą będącym u spodu. Na dole amfiteatru 
leżały kamienie warstwami, ze skał wy- 
dobyte, a w głębi pieczar pracowano nad 
wydobywaniem nowych. Skwapliwie 
roznosiło echo po lasach trzask narzędzi 
robotników , których odgłos pomięszał 
się z iękiem dzwonów winnickich, wzy» 
waiących na wieczorną modlitwę. Sta- 
nęliśmy w zachwyceniu, a wzrok nasz 
zdumiony buiał po okolicznych obrazach, 
godnych naylepszego pęzla i dla tego 
tylko nieznanych, że są w Galieyi, 
w ustronnćy okolicy Lwowa, będąc za 
granicą, iuż dawno byłyby sławione dy- 
tyrambicznemi opisami podróżuiących 
i pieniami nie iednego poety! My nie 
podpadniemy winie oboiętności, bo 
w zachwyceniu patrzyliśmy na tę, niech 
tak rzeknę , podziemną skalistą salę, na 
te po bokach groty drzewa ina niebo po- 
wleczone ieszcze chmurami czarnemi, 
tak ponure, iak noc nie mogącego usnąć 
zbrodniarza.  Jednogłośnie powtórzyli- 
śmy w tém mieyscu angielskiego poety 
wiersze : 

What solemn twilight! TE 
TE + . a Ikro every nerve 

A sacred horror thrills , a pleasing fear 

Glides o'er my frame. LJ) 

Już chcieliśmy powracać zadowoleni 
tym pięknym widokiem, ale nasz Ciceron 
zapewniał, że ieszcze coś pięknieyszego 
obaczymy. Jakoż usłuchaliśmy rady ie- 
go i nie żałuiemy trudów z przykrego 


*) Rolnictwo D, B. Tomaszewskiego, htórego za~ 
graniczni nawet Delillem polskim nazywaią, 

**) „Jahi tu zmrok uroczysty! — Tu drzenie święte 
„przeszywa każdą nerwę, boiażń przyiemna 
„przebiega po wszystkich członkach moich,** — 
Sato wićrsze Armstronga, s poematu: Szluka 
zachotwania zdrowia. 


— 206 


chodu wynikłych, uyrzeliśmy innego 
rodzaiuskały, których błękitny kolor mi- 
le kontrastował z zielonością liści. Na 
samym szczycie opoki, zkąd widać pola 
doyrzewaiącemi ubarwione plonami, 
gaiki i wioski, czytaliśmy piękne Seu- 
mego poezyie *), a przyiacieł móy na 
iéy wierzchołku pisał ołówkiem rymy 
w iędrnym ięzyku Germanów. 

Wracaiąc odpoczywaliśmy w dom- 
ku leśnym, tymczasowo na restaurator- 
nią zamienionym , tam utrudzone siły 
pokrzepialiśmy skromnym podwieczor- 
kiem, a kulawy posługacz oberzy naie- 
wał? nam puhary szumiącym winnickim 
napoiem. Cieszcie się przyiaciele poezyy 
Karpińskiego, iuż wićrsze polubieńca 
waszego są w ustach gminu, oto zunie- 
sieniem słyszeliśmy kończąc podwieczo- 
rek, iak ładna wieśniaczka śpićwata nad 
stawkiem sławną iego piosnkę : 

Już miesiąc zeszcdł, psy się uspiły it. d. 
Moiém zdaniem iest to większą dla poe- 
ty pochwałą , kiedy gmin wiersze iego 
śpićwa, niźli gdyby naysławnieyszy ar- 
tysta płody iego na Scenie deklamowaf. 

mać dw. is 


OSADA W ZATOCE SITKA. 


Nawy Archanielsk osada i port morski 
kompanii Amerykańsko - Rossyyskiey, 
na wyspie Sitka, niedaleko Północno- 
wschodnich brzegów Ameryki, leży pod 
57° szerokości północnóy. Klimat iest tam 


*) Poeta ten przeto samo powinien być przyiemny 
Polakom , że wiele o Polakach pisał, i w zdaniu 
o nich nie skacił się stronnictwem, ale i owszem 
samą prawdą oddychał, która podług wyrazu 
Bogusławskiego, chociaż iest gorzką potrawa, 
iednak nią pogardzać nie należy. 


przyiemnieyszy, niż w Iflantach , mróz 
rzadko 15 stopni przechodzi: lecz deszcze 
icodzienne prawie mgiy gęste, nieprzy- 
iemne są dla cudzoziemców ; z tém 
wszystkiećm choroby dość rzadkie są 
w tem mieyscu. Grunt całéy wyspy iest 
kamienisty, do uprawy nie bardzo przy- 
datny; z wielkim mozołem osadnicy led- 
wie na wybrzeżach nieco kartofli sadzić 
mogą. Skały mchem tylko pokryte, na 
którym rosną iodfy i modrzewy w tak 
wielkićy ilości , iż cała wyspa zdaie się 
być lasem nieprzebytym. Kraiowcy osie- 
dli na wybrzeżu, rybami tylko i pewne- 
mi korzónkami żywią się. Odzieniem 
ich są kosztowne futra, iako to: wydry, 
sobole i lisy; lecz po większóy części 
chodzą bez żadnego ubioru, wtedy na- 
wet, gdy zimno 6 stopni dochodzi, co- 
dzień kąpią się w morzu. Są zuchwali, 
przebiegli, bronią ognistą zręcznie wła- 
daią; przy zdarzonćy sposobności dobrze 
kraśdź umieią. Twarz maluią w kolo- 
rach: czerwonym, czarnym i zielonym, 
głowę zaś zdobią biafemi piórkami pta- 
sząt. Kobiéty znakomitsze przebiiaią so” 
bie wargę spodnią izawieszaią u nićy ka- 
wałek drzewa, przez co warga staie się 
obwisłą i niekiedy znaczne y dochodzi dłu- 
gości, co właśnie stanowi piękność wich 
guście; im dłuższą wargę ma kobieta, 
tém za pięknieyszą uchodzi! Nie mass 
wiele żywności na wyspie, i dla tego 
iest bardzo drogą. Rolnictwo w złym 
stanie, astąd żyta wcale tam nie ma, 
sadzą tylko kartofle i marchew. Niemasz 
także pastwisk, a zatóm nie hoduią ani 
bydła rogatego, ani owiec, ani koni. 
Kopa iay kosztuie 30 rubli, para kurcząt 
10 rubli, chléb i mięso na okrętach przy- 
wożą. Naybliższym kraiem, z którego 
zapasy żywności sprowadzać można, iest 
Kalifornia, o mil 130 od wyspy odległa. 


YNY NN WO 
NAGROBEK GANIACEMU NAGROBKI. 


Gsiteś, gdy pochwały kto pisał na grobie; 
1 słusznie — gdyż nie mogę ich napisać tobie. — 
A, 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa, — Dnia 17. Czćrwca t.r. dano Ko- 
Medyio- Operę w 1 akcie z francuskiego: Obia dek 
s Magdusią. — Nastąpiło drugie przedstawienie 
dowcipaćy Romedyi z francuskiego: Sam z sobą się 
wybił, — Zakończyła widowisko Komedyio - Opera 
W 1l akcie z franc. przez Xaw. Godebskiego naślado- 
Wina: Miłostki ułańskie. Śpiewy kobićce bar- 

Ło miernie poszły. : 

Dnia 20. Czerwca dano Trajedyia Alfierego prz. 
Felińskiego przełożoną: Wirginiia. Zapał praw- 
dziwie poctyczny, żywość akcyi, uczucia piękne 

wzniosłe: oto są zalety tćy Trajedyi, którą liczyć 
Można do rzędu lepszych, a która przełożona pięk- 
Nym Felińskiego wićrszem nic prawie w Stroiu pol- 
skim nie utraciła z uderzaiących piękności swoich, 
Charaktery osobliwie czynią zaszczyt temu dramma- 
tycznemu utworowi Włocbów, w Apiinszu odmalowa- 
na iest jak naydokładnicy duma ciemiężyciela , w Icy- 
im obrońcy ludu, ostatni żadnych nie iękaiąe się 
Ykutków, iak prawy obywatel przemawia przed De- 
cemwirem i ginie ofiarą ślachetnego uniesienia Swego. 
charakterze Wirginii widać prawdziwą Rzymiankę, 
ulegla głosowi serca, ale gardzaca głosem przemocy. 
Surowy Wirginiiusz niedery pochlcbstwami, gdzie 
idzie o honor iego rodu Í o swobodę Rzymianina, za- 
üa córkę nic chcąc ią widzieć zbańbioną w rękach 
tyrana. Można sobie wystawić, iahićy gry wymagały 
lak gwałtowne charaktery; godnie ie wszelako ade- 
gral: PP. Kamińska (Wirginiia), Bensa (Icyli), Smo. 
cehowski (Apiiiusz) i Rudkiewicz (Wirginiiusz). 


Dnia 21. Czerwca grali Miłośnicy Teatru ma do- 
chòd ubogich: Helcnę, czyli: Haydamaków na 
Ukrainie, Między aktami tańczono Pas de deux ko- 
€ackie, a na zakończenie pokazał się obraz z żywych 
osch złożony: Smierć Epaminondasa, Slachet- 
ny cel graiących godzien wszclkiey pochwały, 

Dnia 22, Czerwca dano po pićrwszy ras Kroto- 
©hwilę romantyczno - czarodzieyską we 3 aktach z po- 
wieści gminnćy napisaną z muzyką Roliczka: Twar- 

Oowski na Krzemionkach, czyli: Złotomir 

i Lubowida. Jestto prayiemny płód fantazyi, ozdo- 
biony urokiem romantycznćy poczyi, słodkim dowci- 
Pem, wesołością i wystawą. Dawno nie widzieliśmy 
W tym rodzaiu tak świetnie wystawiomego widowi- 
; napełniony Testr pokłaskiwał ecenom, w któ- 
Eych prawdziwa lekkość dowcipu odbiiała się, Ca- 
y pierwszy akt może być wzorem uymuiącćy i nie- 
Wymuszonóy komiki, wyiąwszy nienaturalność, że 
rakowiacy tańczyli walca, drugi icst więcezy roman- 
tyczny, trzeci (coholwiek wprawdzie zadługi) do pięk- 
Mych satyrycznych położeń łączył dekoracyie mogące 
YĆ zaszczytem naypićrwszego Teatru. Ogólnie powie- 
lawszy cała sztuka wielce się podohała, pubłiezność 
awała częste oznaki radości swoićy i w końcu wy- 
Wwoławszy autora (którym był J. N. Kamiński) licz- 
nemi obsypała go oklaskami. Do scen naywiecóy upo- 
ohanych należał bes wątpienia cały akt pićrwszy; 
čteny ©, aktu, w których Skawinka przebrana za 
„ €grzyna; w akcie 8. sceny z Heczcpeczem Z de- 
Oracyy naywięećy podohały się skały śnieżne, czy- 
Blacc zaasczyt pęzlowi P. Langa; z tańców: taniec 
5 yk, Cygsaów. Do pieknych mieyse poetyce: 
Rjeh téy sstuki liczyć moina wiórsz w scen. 1. 
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ak. 1. deklamowany przez Złotomira, który tutay 
przyłączamy : : 
„„Jak ono słonce po iasnym błękicie 
Toczy sie strumicń dzicłnćy siły we mnie, 
Nowemi wdzięki zaiaśniało życie, 
` Jego widokiem pieszczę się przyiemnie. 
Jakże uprzeymie w gościnne zacisze 
Wabi mnie lasek i pieniem i wonią, 
Wietrzyk leciuchne obłoczki kołysze, 
Ktore ochoczo w obce strony gonią; 
W hkażdćy krzewinie głos miłości słyszę, 
Ogniste róże czyste łezki ronia, 
Zielone łąki dla bożey dziewczynki 
Stroią się wdzięcznie w iube upominki. ‘t 
Przyjemna muzyka dodała także wiele piękności tóy 
sztuce, a iey narodowe melodyie mile słuchane były, 
Po drugićy wystawie więcćy 0 muzyce powićmy, 
W grze aktorów widzieliśmy staranność i chęć podo- 
bania się, każdy alpowiem czynił co mógi, iednak 
naywięcóy uymowali tak grą swoią, iak i trafnością 
roli: PP. Kamińska (Wiślana), Nowakowski ( Twar- 
dowski), Rudkiewicz (Heczepecze), Starzewski (Cee- 
romere) i Krupichi mł, (Majeran...). P. Słoński (Zło- 
tomir) oddał rolę swoię z rozmysłem i przyzwoitym 
zapałem, a P, Marecka mł. (Skawinka) w różnych wy- 
stępuiąc postaciach zachwycała nas naturalnością 
i wdziękiem prawdziwie pięknćy. gry i dźwięeznym 
bawiła śpiówem. Składamy dzięki Dyrektorowi Tea- 
tru za tak przyjemny wieczór. X. X. 
Dnia 14. Czćrwca dał P. Ferrcol Mazas członek 
paryzkiego Konserwatoryum iednę jeszcze mozykal- 
ną zabawę. Naypierwćy dał się słyszeć w oratorium 
lirycznóm ma cztóry głosy przez nicgo utworzonem 
i wykonanćm z połączeniem skrzypców. Nie wićmy, 
dla ezego kompozytor to oratoryum nazwał lirycz- 
nóm ? obadwa te rodzaie muzyk: bardzo się różnią od 
siebie, Grał potém na wioli koncert także własnego 
utworu iżegnsiąc się z publicznością grał na żądanie 
własne fantazyie e pieśni ruskich i polskich ułożone, 
przyczćm orkiestra mu towarzyszyły, Ż reszta ieśli P. 
Mazss wtym dsiewiątym Koncercie dawanym 
w przeciągu roku iednego mnićy nas może iak w po- 
rzedniczycb zachwycał, możemy mu to łatwo przea 
Biesy pomniąe , iż w krótkim czasie tyłe razy sły- 
stany, nic może za'vsze równego sprawiać wrażenia. 
Jednakże i tym razem bylibyśmy zadowoleni, gdyby nam 
był grą ostatnią na flecie zwanym Galoubet (po prostu 
piszczałka) zupełnie humoru nie popsuł. Iostrument 
bowiem ten, na którym obwód tonów mały, który 
nie ma żadnćy modulacyi i do tego icszcze był tym 
razem fałszywy, nie podobna, aby po pięknóy grze 
skrzypcowey mogł się podobać, a połaczenie z nim 
orkiestry przyczyniło się tylko do przytłumienia pisku 
nicznośnego, Szkoda, że P. Mazas bedac na doska- 
nałym instrumencie artystą, takiemi fraszkamni siebie 
trudnić i publiczność, o którey icst przekonanym, 
iż tylko w sztukach prawdziwych smakuie, nudzić 
może. *) Pan Mazas nie miał teraz tak wicle, iak 
dawnićy słuchaczów. i 


Fedra, Trajedyia Rasyna przekładania Wine. 
Mopystyńskiego wyszła z druku , i dostanie iey u JP. 
Jabłońskiego, księgarza we Lwowie, Cena 44 kr. M. K 

„Pićrwsza i ostatnia miłość, Powieść 
Klaurena przez Walentego Ghłędowskiego, we Lwo- 


— lo! — 


*) Obawłamy się, by wkrótce iaki newy muzyk nie 
zagrał nam koncertu na greebicoiu!!) 


wie nakładem F. Pillera 1825. Z przylemnością od- 
czytaliśmy tę małą powiastkę, zgrabnie przepolszcza- 
na stała się niciako własnością literatury naszćy. Kil- 
ka iednak uchybień grammatykałnych postrzegaliśmy 
w nićy niechętnie: gotowalnię, oranżeryię, 
gdy powinno być. gotowałnia , oranżerya ; swoią, 
twoja, miasto: swoię, twoię; naszą, miasto; na- 
szę; nie sato wielkie błędy, ale dla czegoż wo wszyst- 
kiem nieiść za prawidłami Kopezyńskiego ?— Wyda- 
nie tóy powieści iest piękne, a co rzece nayważniey. 
sza: niema żadnych pomyłek drukarskich. 


—0— 


(Do JJPP. Prenumeratorów na dzieła teatralne 


W. Bogusławskiego.) — Ponieważ ku wygodzie JIPP, 
Prenumeratorów na dzieła teatralne W. Bogusław- 
skiego w Galicyi i w przyległych okolicach Rossyi za- 
micszkałych, dla prędszego onychże odebrania iuż od 
roku 1821, iest tych dzieł zapas w moićy księgarni, 
satćm ninieyszćm ponawiam ucżynione iuż w owym 
roku doniesienie i wzywam naymocnićy tyeb PP. Pre- 
nuimeratorów , kłórzy swe prenumerowane części te- 
goż dzieła dotąd nie odebrali, aby po takowe w ciągu 
dwóch miesięcy od dnia dzisieyszego zgłosić -się ra- 
€zyli, ponieważ dłużey trudnić się nie będę tąż pre- 
numeracyią i w piórwszych dniach Września r. b. po- 
zostałe książki W, Bogusławskiemu do Warszawy 
odesłać postanowiłem, — We iiwowie dnia 26. Czerw. 
ca 1825. Pfaff, , księgarz. k 
Niedawno czytaliśmy w tem piśmie o powrocie 
do nas Pana Maszkowskiego s obcych kraiów , gdzie 
się przez znaczny przeciąg czasu Sztuce malarskióy 
oddawał. Teraz odbieramy przyjemne zapewnienie, 
iż tenże umyślił osiąść we Lwowie, i poświęcić swo- 
ie prace aiomkom w têm mieysci, w którem swóy 
piękny talent rozwiiać zaczął, Wykształcał go daley 
w Wiedniu pod okiem i kierunkiem sławnego mistrza 
ortretów Lampiego; korzystaląc rarem z nauki w Aka- 
demit sztuk pięknych , ułatwianćy wzorami klassycz- 
nemi, ktore zdobią Cesarska Gallerzią w Belwederze.. 
Przy takich-pomocach i przy swoiey gorliwości Pan 
Maszkowski rak znaczne uczymii postępy, iż już 
po trzechletnim pobycie w Wićdniu , był poszuki- 
wanym, iako icden z lepszych malarzy portretuiących. 
Leez im bardzićy ci, których oruczenia wykonywał 
odobieństwem zupełnem , trafnością charakterystyki 
pięknością kolorytu i draperyi zadowolnianymi byli, 
im chlubnieysze odbłórał pochwały swoich przewodni- 
ków i dowody szacunku swoich kolegów , tém silniey 
wzmagała się w naszym skromnym artyście chęć da- 
żenia do doskonałości, tém mocniėy tęsknił do siedli- 
ska sztuk pięknych, do odwićceznćy Siolicy świata 
Rzymu. Szczęśliwy , uyrzał nareszcie spełnione swo- 
ře życzenia; a dusza iego przeięta świętym ogniem 
wewnętrznego powołania, tchngła roskoszą, kiedy 
stanął na Watykanie, przed nieśmiertelnćmi areydric- 
Jami wielkiego Rafała. Odtąd niemi się poił i zachwy- 
cał, odtąd zgłąbiał ich pickności, równie iab i wrory 
fnnych mistrzów „ w które Rzym tak bogaty! Tyle 
doskonałości dało mu wprawdzie poznać, iak obszer- 
ne miał ieszcze przebiegać pofe, lecz razem i zachę- 
ealo, aby podwoionym krokiem dążył do celu. Nie 
przestał na portretowaniu , lecz wzniosiszy sie wy- 
żċy, oRazał sie tworczym w kompozycyjach historyc:- 
Bych; z których tu mymieniamy tylko Dalille, ucina- 
iącą włosy Samsonowi, i godny Sparty czym bohatyr- 
sir naszćy Chrzanowskicy w Trembowli ; gdyż tym 
pięknym utwóróm nawet teraźnieysi naczelnicy sztuki 


Camuciaj, Thor waldsen, Landi iinni zasłużonych nie 
odmówili poklasków , i ełożyli w własnoręeznych lie 
stach do nasecgo artysty pisanych zusrezytne świadc= 
ctwa uznania talentu tego młodego Polaka, przema” 
miaiąe de nicgo z stacunkiem nie iuż iako do mło* 
dzieńca wiele w przyszłości obiecniącego , lecz iab 20 
artysty, który stanął na takim stopniu sztuki, jaki 
nawet w Rzymie na uwagę zasługuie. Komu wiado- 
mo, jak trudno jest w ognisku mistrzów i arcydzicł 
sztuki nieznanemu obcemu talentowi pozyskać podob” 
ne uznanie , ten zdoła łatwo z tego rysu iednego ocê- 
nić wartość naszego współziomka, — Po kilkolctnim 
pobycie we Włoszech P, Maszkowski, obznaiomionj 
iuż stem wszystkićm , cokolwiek Mzym, Neapol, Flo- 
rencyja, Wenecyia i t.d. wc względzie sztuki maią 
pięknege $ szezytnego, udał się znowu do Wićdnia; 
a przeżywszy tam kilka miesięcy w towarzystwie zna* 
komitych artystów Krafta, Cauciga, Pergera, Rebella; 
iinnych , i pozyskawszy ich przyraźń i szacunck, wró- 
cił nakoniec do oyczyzny. — Tu chcąc ziomkom oka- 
zać Czego po nim oczekiwać mogą ci, którzy z iego talen- 
tu, bać portretowania, bąć historycznego malowania ko- 
rzystać zechcą, wystawił w swoićm pomieszkania na 
Piekarskićy ulicy pod Nrem. 365 4/4 w oficynie na dole 
swoie małowidta na wilok publiczny. Tuśmy widzieli te 
piękne płody odszczególniaiącego się talentu i niezmordo= 
waićy gorliwości, na które tém ciiętnićy zwracamy uwa= 
ge publiczności, im bardzićy P. Maszkowski skromnością, 
uprzceymością i mierną ceną się odznacza. O ich war- 
tości estetyezney itechnicznóy każdy znawca łatwo sadzić 
będzie; my zaś niechcąc w tym względzie uprzedzać zdań 
poiedyńczych, wymieniamy tylko powtórnie obraz histo- 
ryczny Olirzanowskićy w Trembowli, który nas dla świet- 
ney w dziejach haszycli pamiątki zaymuie, i do życzenia 
pobudza, aby się rychło znależli zamożni sztuk i dzieiów 
przyjaciele, btórzyby poruczyli P. Maszkowskiemu tak 
wykonanie tego pięknego utworu , iakolćż i przedstawia- 
nie innych pamiętpych czynów historycznych, w które 
dnicie nasze tyle obfite, a do których uwiecznienia peze? 
P. Maszkowskiego zdaie się być tyle zdolnym! dieti 
bowiem Chrzanowskićy przekonywa nas, iż zacny tc 
ziomek nasz nietylko dokładność rysunku , grupowania 
i świałocieniu, i trafność w oddanu namiętnosci ma na 
oku, lecz także prawdę historyczną co do ubiorów i ry- 
sów twarzy narodowych zachować się stara. 4 w rzeczy 
samćy, ieszcze podczas pićrwszego pobytu swego w Wić- 
dniu wyszukiwał gorliwie i przerysowywał ryciny na 
drzewie i miedzi wyobrażaiące nbiory polskie upłynionycie 
wieków i portrety sławnych w narodzie naszym osób pict 
oboyga ; którato staranność tém więcéy ziomkowi naszemu 
przynosi zaszczytu, im częścićy zagraniczni artyści ścią- 
gaia na siebie zarzuty, że biorąc przedmioty 2 dawnych 
dziejów. e uświetnianiu czynów oyczystych nie pamięta- 
ią, — Talent znakomity iuż wykształcony, a ze skronmo- 
ścią, gorliwćm wytrwaniem i dobeemi chęciami połączony: 
zastuguie i zawsze i wszędzie na względy, zachęcenie 
i wsparcie. Nie odmawiali ich P. Maszkowskiemu obcy, 
nie odmówią tćż i światli ziomkowie, lecz przyymą go za- 
pewne wswoićy i iego oyczyznie z tą dobrocią, iakićy 
wartten, który się ićy chluba stać może. PP- 

Z Anglii. — Na Testrze Opery w Londynie 
wystąpił nie zbyt dawno niejaki Jean Henry, rowiący się 
pierwszym Tamboryr-majorem zmarłego Cesarza Na- 
poleona. Postawił przed sobą 15 bębnów, każdy 
z innego tonu nastroiony, Damy obecne koncert ter 
za hałasuiący uważały , zaś męzczyzni dawali oklaski, 
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